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W iadom ości krajowe*

K R A K Ó W .

Wielki tydzień tak dalece mieliśmy tu za ­
sępiony ciągłemi wichrami z deszczem, śn ie­
giem i mrozem naprzemian, —  że ju z  n iklnie- 
iniał nadz;ei pięknych św ią t;  —  atoli razem z 
dniem z m a r t w y c h w s t a n i a  p a ń s k ie g o  , urado­
wała nas najpiękniejsza w io sn a ; —  słońce do­
g rzewając od rana na wypogodzonem niebie, 
całą prawie ludność wyprowadziło z domów, 
dla używania św ieżego , ożywiającego powie­
t rza .  e m a u s  i R ę k a w k a ,  oddawna nie były tak  
zaludnione. Mnóstwo ekwipażów najokazalszych, 
równie jak  wyszłych z mody koczów, leleg, 
fiakrów, bryczek i wózków, niezmijalo się pra­
wie na drodze do Zwierzyńca ł Podgórza, w 
pośród tłumów pieszo idących. Chłopcy uliczni 
trzym ający w oblężeniu górę zwaną K rzem ion­
ki nap rzynosili z  Rękawki pełne torby i kie­
szenie bułek, a j ,  orzechów i ja b łe k ,  — rozu­
mie się, że obok tego prawie żaden niepowró- 
cił bez licznych guzów i siniaków,—  juźlo naby­
tych w tnrniejach zwycza nych między spbą pod 
czas spadania z góry gradu powyższych darów,—■ 
już wreszcie z ochoczego częstowania ich przez 
wspaniałomyślnych dawców, którzy za każd:m 
rzuconem ja jem  lub jabłkiem , życzyli sobie o- 
raz  wycisnąć im na czołach małą pamiątkę swej

hojności; —  lub świeżemi jajami posrebrzyć i 
pozłocić ich tw arze .  —  W  dawniejszych cza­
sach na Z w ierzyńcu , zamiast j a ^ m i ,  bułkami i 
jabłkami, chłopcy miejscy i parobczaki wiejskie, 
częstowali się nawzajem kułakami i p a łk a m i ,—  
ale to dziś wyszło z mody; —  wielu j’ednak, 
kiedy już  publiczuośó wróci do miasta, —- kie­
dy się już  w szys ik r  uciszy, —  dawszy sobie 
rendez vous pod Lipkami, lub pod którą karcz­
mę sąsiedzką, wyczubią się cichaczem, przynaj­
mniej dla zwyczaju.

T E A T R . Dnia 8 Kwietnia dane były: ko- 
roedya wj2 akiach K om in iarze , i komedya je* 
dnoaktowa lir Fredrą: Odludki i Poeta. Po­
między aktami celniejsi uczniowie szkoły śpie­
wu drammutycznego jako lot panny Bełcikowsku 
i Hoffmann, tudzież p. Nowakowski dali się 
słyszeć; publiczność każda partyą  z  osobna dwu- 
krotnemi uwieńczyła oklaskami — dn:a 9  Kwie­
tnia dramat R uy Blas\ ■—  dnia 11 powtórzo­
ny dramat: M atka rodu I>obra,yńskich; —  d.
17 Gałganduch  melodroma kom iczna ,  w k tó ­
rej po pierwszy raz  użytą była m aszynerva P. 
Hoek; —  chwalono nową aekoracyą pędzli mło­
dego naszego artysty  Pana Lisowskiego; —  dnia
18  komedya zfrancuzKiego: M ary a czyli Trzy 
E poki;— w afiszu nazwano ją  dramatem. Publi­
czność znnuziła się po rządne ,  — poziewała u- 
czciwie, —  część nawet widzów niemogła do.
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siedzieć do końca, i  bardzo s łuszn ie ;  bo też nie 
m asz nic nudniejszego, jak  te komedye płaczą, 
ce, (comedies lannoyantes) które naszpikowane 
rozwlekłemi tyradami pełne,mi suchej,  nieznośnej 
prozy, nie. ma j ą  w sobie nawet prawdy. Mary a 
kocha Karola. —  Dla uratowania ojca swego od 
bankructwa i niesławy, oddaje rękę panu Fores- 
t ier  bank ierow i,  —• serce rozumie się zacho­
wując wiernie dla kochanka; —  wszystko to 
dzieje się w roku 1818 jak  nas uczy afisz.
W  roku 1826 poczciwa i \ la ry a ,  (bo i tu poczci­
wość gra wielką rolę) przyznaje się Karolowi, 
i e  go wciąż kocha; lecz gdy ten przepełniony 
uradowaniem, w yzna je  jej nawzajem swoją n ie­
zmienną miłość ; -  Marya wyrywa się z rąk 
j e g o ,  i na w zór  owej heroiny romansu o której 
P igault  le Brun powiada: »E t madame sauta 
d'abord a cheval sur sa verlu . . . . — « ja k  nie- 
dobyta Missolunga, pomimo nalegania dobrodu­
sznego męża wyjeżdżającego na długi czas do 
Bordeaux, aby została w  Paryżu pod opieką P. 
K arola , —  niedowierzając sama sobie, —  nie- 
pow iedziawszy nic Karolowi,— (może się biedna o- 
baw ia ła ,  aby rozgniewany niepoprze stał się w niej 
kochać) odjeżdża z mężem, zostawiają swą o- 
Śmioletną córkę u ciotki. Biedny pau Karol 
zostaje znown ja k  kot odsądzony od mleka, —  
i słusznie i dobrze, bo tak powinno być. D o ­
tąd komedya p łacząca , wynudziwszy nas ja k  w y ­
żej powiedziałem suchemi, prozaicznemi ty rada­
m i , —  nierazi jeszcze'przynajmniej niepodobień­
stwem do prawdy. Ale w  r. 1834, Marya zostaje 
uakoniec wdow ą,— wdówką ciepłą, bo dziedziczką 
całego majątku Rogatego bankiera i barona, 
k tó ry  bardzo dobrze uczyn ił ,  źe sobie przeniósł 
się ńa tamten św ia t ,  bo to przynajmniej p rzy ­
spieszyło koniec naszej komedyi płaczącej.  W  
roku 1834 pan Karol ma jnż naturalnie podług 
wyrachowania na afiszu 361at, kawaler podlalu 
s iały; —Marya ma lat 34 ,  bardzo też naturalnie, nie 
tyle ju ż  powabna, jak była przed lat szesnastu; 
ale zato Cecylia je j  córka ma ich dopiero 1 6 .— 
pan Karol cznł nieboraczek, że igiełka m a g n e ­
sowa serca jego , bardziej się w ykręca ćo pan­
ny Cecylii; —  był zuią razem na kąpielach 
przeszłego lata w Baden, —  pokochał oczywiście 
przez dawną miłość ku m a m ie ; - -  filut nie w y ­
znał lego jcdnakprzedM aryą ,—skry ty  w ąż chciał 
już  naw e t  podpisaćz nią ak tś lubny;— co za ob łu­
dnik! —  zupełnie kubek w k u b e k ,  jak  Marya, 
chciał uczynić z siebie ofiarę dla dotrzymania 
słowa M amie, wprawdzie może z mniejszemi 
skrupułam i, i przybrać znowu względem niej 
l ę j  sarnę postać, jaką  ona przed lat szesnastu, 
przybrała względem pana Forestier, to je s t ,  oże­
nić się z u ią— a skrycie kochać jej córkę. Ale

ta dobroduszna panienka, prawdziwie dobrodu­
szna, bo mając sama dopiero la t  16, pokochała 
się w mężczyźnie starszym od siebie blisko o 
ćwierć w ieku , otwiera oczy dobrej mamie, 
wyznając źe kocha Karola , — a mama czy­
ni z siebie tę heroiczną ofiarę, że nie chcąc 
sama znowu przez lat szesnaście doznawać l o ­
su poczciwego pana F o res t ie r ,  — wolała pana 
Karola odstąpić pannie Cecylii;—jakoż tym spo­
sobem, zostaje widocznie wilk syty  i owca c a ­
ła .  —  Szkoda źe dla kompleluego ucieszenia 
moralistów, anlor nic powiększył swojej płaczą­
cej komedyi, kilku ruoralnemi powieściami z 
Berąuina ! . .  Coby to była dopiero za nowość, 
wiazieć damy nśpione w lożach, —  słyszeć u- 
przywilejowanycb sykaczy i klaskaczy galery! 
chrapiącemi!.. .  a wszystKO to bardzo naturalnie: 
bo na komedyi płaczącej,  przesadzonej morałami, 
sklejonej z samych nudnych ly rad ,  poziewać 
tylko i spać można; —  i jeśliby la płacząca ko­
medya, zamiast sama pójść spać razem z owem 
uwieuczoneui w  afiszach dziełem sceniczuem: 
Pieniądze i które za powtórnem swem w y s ta ­
wieniem , równe ziewania w sali i równe pust­
ki w  kassie teatralnej zrządziło, — jeszcze raz  
miała być g raną :  ani wątpić źe loże p o ­
winny się opatrzyć, w poduszki, a parter w 
materace aby każdy przynajmniej za swoj’e 
poczciwe pieniądze, mógł się także poczciwie, 
wyspać w czasie jej reprezentacyi.  X . X.

Wiadomości zagraniczne

—  Paryż 1 Kwietnia. —
Zarzucono już  panu Guizot, źe będąc przez 

póltrzecia roku przy sterze państwa, nie odzna­
czył swego zarządu żadną w ażną reformą. P» 
Guizot jak się zdaje postanowił teraz przyspie­
szyć rozwiązanie odwłóczonćj ciągle przez jego 
poprzedników emancypacyi niewolników. Przed 
kilku duiami udzielił on rozmaitym członkom 
tow arzystw a emancypacyi zapewnienie, źe j e ­
szcze w ciągu tegorocznych posiedzeń, podany 
będzie projekt do prawa w tym przedmiocie. 
Powodem, dla którego rząd nie czyni tego n a ­
tychmiast, je s t  potrzeba rozwiązania poprzednio 
kweslyi cukrowej. Jeśli środek przez rząd 
proponowany zostanie przyję ty , w takim razie 
uczyuiouy zostanie ważny Krok do emancypa­
cyi. Korzyść tak ważna, jaka  wypadłaby dla 
plantatorów z przytłumienia fabrykaeyi cukru 
krajowego, przedstawiałaby im częściowe w y ­
nagrodzenie za emancypacyę niewolników. Spo­
dziewany środek emancypacyi może bardzo k o ­
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rzys tny  wpływ wyw rzeć n a  roztrząsanie kwe- 
slyi cukrowej. Juź teraz ci członkowie izby 
deputowanych którzy należą do tow arzystw a 
aLolicionistów, zgodzili się, źe jeśliby nieudało 
się otrzymać zniesienia fabrykacyi cukru k ra ­
jowego przez wynagrodzenie fabrykantów , n a ­
leży przynajmniej starać się o stopniowe z r ó ­
wnanie opłaty od obu gatuuków  cukru, co na­
turalnie musiałoby spowodować upadek cukru 
krajowego. Przytem ma być dozwolone1 fa­
brykantom tego ostatniego, żądanie w ynagrodze­
nia w drodze pctycyi. Ten projekt zatem 
je s t  zupełnie projektem rządowym, tylko w in ­
nej formie. Gdyby fabrykanci cnkru k ra jow e­
go dobrze się nad swoim stanem zastanowili,  
samiby powinni dopomagać do przyjęcia tego 
projektu. Nie powinni oni marzyć o otrzyma­
niu większości w izbie dla systemu, k tóry  tylko 
w Niemczech da się dobrze zastosować. Prawo cn- 
krowę pruskie, nie zgadza się ani z politycz. ani 
z handlowym położeniem Francyi,  a zetem atta- 
kowanem będzie przez wszystkich najznako­
mitszych członków par lam entu , jako  to panów 
G uizo t,  L am artine ,  B e r ie r ,  P a ssy ,  M auguin, 
Dufaur i t. d. wyjąw szy pana Thiers, którego 
teść wielki ma udział w' fabrykacyi cukru b u ­
rakowego. Jeśliby fabrykanci krajowi wyjednali 
odrzucenie projektu rządowego, nic na tem nie 
zyszczą, owszem przez to, propozycya abolici- 
Ohislów tem łatwiej utrzyma, s ię ,  a wtedy fa­
bryki ich upadną bez pewności w j nagrodzenia, 
kiedy tymczasem teraźniejszy projekt przynaj­
mniej zapewni im wynagrodzenie. P rzy  eman- 
cypacyi niewolników p. Guizot uia jeszcze inny 
w ażny cel polityczny na oku. Na wszystkie 
usiłowania naszego gabinetu, aby nakłonić A n ­
glię do zniesienia traktatów rewizyi, lord Aber- 
deen odpowiedział, źe cel tych trak ta tów  tak  
długo uważany być musi za n ieosiągnięty , do­
póki w koloniach francuzkich istnieć będzie n ie ­
wolnictwo, ponieważ dopiero z zniesieniem ta ­
kowego znikłby powód do prowadzenia handlu 
niewolników. Jeśli panu Guizot uda się projekt 
em ancypacyi, w takim razie nie tylko wielkie 
en położy zasługi dla uciśnionej ludzkości, a 'e  
nadto raz na zawsze ugasi ogień nie chęci pa­
nującej między Anglią i F raucyą z powodu pra­
wa rewizyi.

— M adryt 31 Marca. —
Dziś możemy donieść, że pan Salainanca 

któremu przy wczorajszej licytacyi przysądzoną 
została dzierżawa kopalni żywego srebra wA l- 
® adach , odstąpił ją  domowi Rolhscbild, a za- 
*em interes ten pozostaje w tych samych rę-

Dziś w południe infant don Francisco de 
Paula , członek izby deputowanych, przybył tu­
taj.  W  dwie godziny pô  przybyciu przejeżdżał 
się po Prado z swoją małżonką, najstarszym sy­
nem i jedną z có rek ,  nie sprawiając wcale 
wrażenia.

Rozmaitości.
A R C Y - X I Ą Ż E  K A R O L

(Dokończenie).
Zadowolony odpornem zwycięztwem arcy- 

x iąze dozwolił-Napoleonowi spokojnie urządzić 
się na wyspie L o b au ,  zamienić ją  w  w aro ­
w n ię ,  w której do 22 dniach niesłychanej p ra­
cy i  wysileń , będących zaszczytnym pomnikiem 
jeniuszu który je  obmyślił, przywrócił mostyl- 
zreorganizował ar ty leryę,  urządził jazdę ,  w zm o­
cnił całe wojsko, i znowu przeprawił się ua 
lewy brzeg w 180,000 i wydał arcyxięciu stra- 
szliwą i ostatnią bitwę pod W agram .

W alka  rozpoczęła się 0 Lipca 1809, w  fr­
ezach ludności W iedeńsk ie j , z dachów i dzwon­
nic przypatrującej się ;  oba wojska i ich w o­
dzowie równe męztwo rozw ija li ,  równą zacię­
tość ja k  dni poprzednich. YYięcej niż 20 ,000  
ludzi padło z stron obu »nakoniec około godzi­
ny  4 po po łudniu , powiada x iąźe Rovigo w pa­
miętnikach sw o ic h , a rcyxiąźe  zaczął się cofać 
na wszystkich punktach, zostawiając nam pole 
bitwy, ale bez niewolników i a r m a t ,  i spra­
wiwszy się tak źe przezornymi uczynił wszyst­
kich ludzi skłonnych do zocbwałych przedsię­
wzięć. Puszczono się za nim ale nie bardzo 
ź a rh w ie ,  bo w  rzeczy  nie był pobitym, a  my 
wcale nie życzyliśmy sobie nowej z nim bitwy.

W  kilki, dni po Wagramskiej b i tw ie , skoro ar-  
cyxiąże podpisał zawieszenie broni zNapoleonenr 
wziął dym issyę, oddał dowództwo wojska w  
ręce x ięcia L icb tens te in , wydawszy do żołnie- 
rzy  rozkaz dzienny w k tórym  w yraz i ł  żal iź 
mnsi się z niemi rozdzielać.

N a tem kończy się wojskowe życie arcy- 
x tęc ia :  od tej pory nie okazał się ju ż  na polu 
bitwy. S k o ro ,  po traktacie w Scboecbrun po ­
stanowione zostało *małźeństwo Napoleona z  
Maryą L u d w ik ą ,  cesarz chcąc szlachetnemu 
przeciwn:kowi okazać swój szacunek, przesłał 
mu pełnomocnictwo do zawarcia w jego imie­
niu ślubów z młodą xięźn iezką j dziwne to by­
ło zdarzenie owego czasu I fk  obiftego w cuda, 
źe x iąże  Karol swoją sios trz in icę prowadził do 
o ł ta rz a ,  i włożył na palec ślubną obrączkę w  
imieniu bohatera z pod Tagliamento.
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Wielkie wypadki 1814 i 1815 nie wypro­
wadziły arcyxięcia na seenę świata. Może po­
mimo p a tryo tyzm u , wzniosłe serce xięcia me 
mogło się obronić tajemnej sympatyi dla osta t­
nich i bohaterskich wysileń jcniuszu liczbą p rzy ­
tłoczonego.

Później nieszczęśliwe dziecię jeńca ś. Heler 
ny  znalazło w  najsławniejszym z nieprzyjaciół 
ojca sw ego , łaskawego i uprzejmego opiekuna.

Ożeniwszy się w 1815 z xiężniczką Nau- 
s a u -W eilb u rg , arcvxiąże miał z tegó małżeń­
s tw a 4  synów i 2  co.ki. Równie biegły pisarz 
j a k  w o jow n ik ,  wolne chwile poświecił układo­
wi dwóch d ^ e ł  wojskowych bardzo cenionych. 
Jedno ma ty tu ł :  Z isa d y  slratagji zastosowa­
ne do kampanii W łoskiej 1796 r .  wyszło w  
trzech  tomach 1814 r. w Wiedniu. D rug ie ,  
składające się z dwóch tomów wydanych 1819 
r . ,  zawiera historyą kampanii 1799  r. w Niem­
czech i Szwajcaryi. Dzieło to ,  mówi jeden 
pisarz ,  względem tego o s ta tn iego , surow e i do­
kładne w postrzeżeniach, przesiane wielkiemi

Doniesienia
N ro  1447.

TRY BU N A Ł.
W olnego Niepodległego i ściśle Neutralnego  

M iasta Krakoiou i  Jego Okręgu. 
W z y w a  mających prawo: do massy Juli* 

Bajer z schedy dla niej po Macieju Bajer p rzy ­
padającej, pozostałej, kw ota  złp- 13 gr. 21 w  
gotow iln ie  i złp. 310  w  obligu wynoszącej, a- 
iy się po odbipr tejże z dowodami prawo ich 

wykazać zdolnemi w  przeciągu trzech, miesięcy 
zgłosili, w  przeciwnym bowiem razie, pc upły­
wie lego terminu massa rzeczona, jako opuszczo­
na,  na rzecz skarbu publicznego przyznanąby 
ZOS

Kraków d. 24  M arca  1843 r.
Sędzia prezydujący, 
M iętuszewski.

(2r.)  Lasocki Sekr.

N ro  1177. TRYBUNAŁ.
W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  

M iasta Krakowa i  jego Okręgu. 
W z y w a  mających prawo do massy Agnesz-

m yślam i, pełne uwag o biegu wojskowej ad- 
m im stracy i,  mogło być napisanem tylko przez 
wielkiego wodza którego talenta rozwinęło ob­
szerne doświadczenie, czyni ta k że  zaszczyt j e ­
go charak terow i; wspaniały sędzia d rug ich ,  
a rcyxiaże tylko dla siebie je s t  zbyt, snrowym. 
X iąże Reichstadt,  głębokim szacunkiem prze ję­
ty  dla a rcyx ięc ia ,  lubił zgłębiać jego dzie ła ,  
liczne z nich poczynił rozbiory i wyciągi.«

P R Z Y J E C H A L I  DO  KRAKOWA.

Od. dnia 20 do dnia  21 K w ietnia.
K lauer K arolina , Sckrotcr K arol ob ., R oźjck i 

A lexander ob ., P i:sarzcw ski T eodor ob ., Milewski, 
ob ., H o rd jń sk i ob ., z G alicyi.

W yjechali z  Krakowa.
Kochanowska L ib erata  ob-, Jo rd an  H crm olaus ob., 

W ilkpszcw ska M aria, Saw adow ski radzca. stanu . Z: 

dworem- sw oim ., Z ałuska Zofia k r . ,  R rzcrem bska 
Łucya k r .,  do. Polski; — Sidorow icz ob ., T a j F ra n ­
ciszek ob ., M arkowski N orbert ob., do G alicyi.

Ur*ę«l«we~
kl Kajderowej z kwoty  zł. 59  w  golowiźnie w 
depozycie sądowym złożonej składającej s ię ,  aby 
po odbiór takowej w  zakresie trzech miesięcy 
od daty pierwszego ogłoszenia rachując z d o ­
wodami praw a icn w ykazać  zdoinem’ do T r y ­
bunału zgłosili się w  przeciwnym bowiem razie 
z massą rzeczoną jako opuszczoną postąpionem 
będzie.

Kraków dnia 8  Kwietnia 1843 r .
Sędzia Prezydujący 

Dymidowicz,
(2 r .)  Sekr. Lasocki

W  dniu 24  Kwietnia 1843 r .  o godzinie 10 
przed południem w  wsi Krowodrzy, ży to ; jęczmień 
w  snopie, oraz różne ruchomości w domu pod 
L . 7 2  sprzeaanem1' ,  - -  zaś o godzinie 11 tegoż 
dnia zagony wydzierzawionemi zostaną, cheć 
kupna i wydzierżawienia mt-jący zgłosić się z e ­
chcą

Kraków d. 21 K w ie tn ia  1843 r .
Ludwik Będzissew ski kom. sąd

Doniesienie prywatne*
Kamienica pod N .  233  w  gminie II. p rzy  z wolnej ręki do sprzedania, o warunkach sprze*

ulicy Grodzkiej w  miejscu korzystnćm oraz dąży wiadomość powzięte być może w ew szyst*
dom za jezd ry  murowany z sta jn iam i,  wozo- kich szczegółach u W . l iaw eęego  Placera nota-
wniami, składami i obszernym podwórcem , pod ryusza publicznego zamieszkałego p rzy  ulicy
liczbą 157 na pod Brzeziu gminie VI. je s t  Mikołajskiej pod L .  648 .  (2 r.)


